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RYSUJE rafał zawistowski

Wóz albo przewóz

Świat zmienia się szybko. Nurt dziejów
porywa gwałtownie. Wielu polskich
umiarkowanych liberałów niegdyś

mocno związanych z Kościołem dziś coraz
częściej widzi w nim agresora. Polski katoli-
cyzm, ten sam, który wydał kardynała Stefana
Wyszyńskiego czy Jana Pawła II i był głównym
źródłem antykomunistycznego oporu, okazu-
je się przeszkodą dla modernizacji.

Te zmiany mentalności polskiej inteligencji
doskonale pokazuje przypadek „Gazety Wy-
borczej”, pisma wprawdzie wobec Kościoła
zawsze krytycznego, ale niegdyś doceniające-
go jego znaczenie społeczne i kulturowe. Dość
przypomnieć rubrykę kościelną czy też serie
dodatków o świętych miejscach, księgach i pa-
pieżu. Co z tego pozostało?

Ową ewolucję od centrum ku radykalnej,
antykościelnej lewicy potwierdzają słowa Je-
rzego Urbana. Świadek to szczególny. Raz, że
w nienawiści do katolicyzmu od lat konse-
kwentny, dwa – szczery. Oto, co powiedział on
w rozmowie z „Newsweekiem”: „Nie jesteśmy
już ani czymś radykalnym, ani ekstremalnym,
ani odstającym od liberalno-lewicowych po-
glądów powszechnych. Teraz z lękiem czytam
»Gazetę Wyborczą« i zastanawiam się, co wy-
jąć z moich zesłanych do drukarni kolumn, bo
»Wyborcza« pierwsza wyraziła ten sam punkt
widzenia”. Przechwałki? Zbyt wybujałe ego?
Nie sądzę. Przeciwnie, zimna analiza.

„Wyborcza” ze swoją nową lewicowością i
neoficką postępowością dobiła do portu,
gdzie czekał na nią od 20 lat Urban. Ich prze-
kazy dziś się zmieszały. Może z jednym wyjąt-
kiem, gazeta Michnika wciąż nie osiągnęła
jeszcze tego poziomu prostackiego i wulgar-
nego antyklerykalizmu, który stał się tak waż-
nym elementem tożsamości dawnego prze-
śladowcy księdza Jerzego Popiełuszki. Poza
tym Urban mówi prawdę. To on okazał się hi-
storycznym zwycięzcą. To jego sposób widze-
nia został przyjęty przez przedstawicieli lewi-
cowo-liberalnych poglądów powszechnych.
Wyobrażacie sobie państwo? Człowiek, który
20 lat temu był symbolem zakłamania, cyni-
zmu i podłości, który z zimną krwią, pełen bu-
ty i pogardy nie wahał się wyszydzać wszyst-
kiego, co w polskiej opozycji niepodległościo-
wej szlachetne, który, mogło się zdawać, na za-
wsze został naznaczony hańbą, oto uśmiecha
się od ucha do ucha i mówi spokojnie: Patrz-
cie, moje na wierzchu.

I ma rację. Jego na wierzchu. Jego dziec-
kiem duchowym jest przecież Janusz Palikot i
owa pokraczna zbieranina trochę błazeńska i
jarmarczna, a trochę straszna, która zajęła 40
miejsc na Wiejskiej. Jego dziećmi są młodzi
polscy lewacy, którzy z wypiekami na twarzy
odkrywają, że na drodze do wolności nie stoją
postkomuniści i niewydolne państwo, ale re-
prezentowane przez Kościół stare obyczaje.
Urban doczekał się tego, o czym przez cały
czas Polski Ludowej marzyły pokolenia towa-
rzyszy: autentycznego ruchu antychrześcijań-
skiego. I to bez sowieckich bagnetów. ∑

WSTĘPNIAK

Paweł Lisicki

Duchowe dzieci
Urbana 
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Kto wybrał
władzę? 
To jest bardzo częsta fraza 
w komentarzach po wyborach:
„Polacy wybrali…”. Szalenie
denerwujące. (…) Przy wyniku
mniejszym niż 40 proc. i
frekwencji poniżej 50 proc.
okazuje się, że na zwycięską
partię oddało głos mniej niż 
20 proc. uprawnionych do
głosowania. Czy to nie odbiera
praw do swobodnego
wymachiwania
sformułowaniami „Polacy
uważają”, „Polacy popierają”,
„Polacy udowodnili”? Nawet
pomijając tych, którzy 
w wyborach nie wzięli udziału,
wciąż zostaje 60 proc.
głosujących nieudzielających
poparcia partii z najlepszym
wynikiem. Zatem mamy 
60 proc. czynnych wyborców,
którzy „nie ufają” i 80 proc.
wszystkich wyborców, którzy
„nie wybierają”. Czy nie
powinno to tonować
wypowiedzi zadowolonych 
z siebie?

Serdecznie pozdrawiam, 
Magdalena Czudżak

Pani Magdo, oczywiście w
liczbach ma pani rację, ale 
w demokracji już tak jest, że
kto nie głosuje, ten traci. Nie
ma poza tym pewności, że
gdyby frekwencja wyniosła np.
99 proc., rozkład byłby inny.
Problem przez panią
poruszony na końcu listu jest
jednak istotny. Otóż w kraju
naprawdę demokratycznym
przegrana jakiegoś obozu
politycznego czy kulturowego
nie oznacza odebrania mu
głosu, pozbawienia mediów,
miejsc na spotkania itp. U nas
niestety zmierza to w tym
kierunku. I to jest problem.
Większość chce nie tylko wziąć
władzę, ale otwarcie dąży do
wypchnięcia pozostałych 
z przestrzeni publicznej.

Bo Polska
zmartwychwstała
W recenzji filmu „1920. Bitwa
Warszawska” autorstwa Macieja
Pawlickiego („Uważam Rze”, 
26 września) znajduję wiele
myśli, które w pełni akceptuję.

Ale dziwię się, po obejrzeniu
filmu, niektórym pytaniom.
Maciej Pawlicki chciałby, żeby 
z filmu wynikało, dlaczego
Polacy zostawili – jak jego
Dziadek – rodziny i szli bronić
Polski. Ja myślę, że to z filmu
wynika. Ojczyzna była im
najbliższa, a tak niedawno
odzyskana wolność miała
niezwykły smak. Polska niczego
nie musiała dawać, wystarczyło,
że zmartwychwstała, a było to
wyczekiwane przez pokolenia 
i przez pokolenia też wywalczone
w kolejnych powstaniach, które
nie pozwalały o Polsce
zapomnieć. Wartość własnego
państwa była bezcenna. Myślę,
że z filmu wynika, kto wygrał 
i o co walczył. Większość nie ma
wątpliwości.

Pozdrawiam serdecznie, 
Barbara Szubert, 

Wrocław

Pani Barbaro, przyznając
recenzentowi prawo do
osobistego rozłożenia
akcentów i pewnego
rozczarowania, dziękujemy 
za mądre i ważne zdania. 
Kiedy czytamy historię Polski 
z okresu kilkudziesięciu lat

przed upadkiem, przed
rozbiorami, widać wyraźnie, że
to, czego zabrakło, to właśnie
świadomości, jak ważne jest
własne państwo. A kiedy
Prusacy, Austriacy i Rosjanie
rozpoczęli już wypędzanie
polskich starostów, było za
późno na ratunek. Więc choć
dzisiaj przekonuje nas tak
wielu, że państwa w Europie
zanikają, że nie są ważne,
poczytajmy o upadku 
I Rzeczypospolitej. A potem
popatrzmy, jak Niemcy np.
dbają o swoje państwo.

Pozostańcie, 
jacy jesteście!
Ja także niepokoję się o to, czy
tygodnik nie stanie się kolejnym
„Wprost”, „Polityką” itp.
narzędziem do bicia
„pisuarowców” i dytyrambem
pochwalnym na cześć PO. 
I podobnie jak autor listu
powtarzam – jeśli tylko
zauważę zmianę, przestanę co
poniedziałek biegać do sklepu
po „Uważam Rze”. Wprawdzie
przeczytałam ostatnio, że pan

Grzegorz Hajdarowicz chce,
aby zarówno „Rz”, jak
i tygodnik pozostały liberalno-
konserwatywne, ale boję się,
czy przejęcie nie ma na celu
stopniowego i niezauważalnego
przekształcania w pismo
poprawne politycznie.
Pozostaje nadzieja, że jest
biznesmenem i rozumie, że
niezależnie od jego przekonań
tylko pozostawienie
dotychczasowego charakteru
tygodnika daje gwarancję
sukcesu na rynku prasowym. 
Jestem pewna, że podobny
niepokój ogarnął zdecydowaną
większość wiernych czytelników,
którzy podobnie nerwowo będą
śledzić, czy nie następują zmiany
„po linii i na bazie”. Jestem
pewna, że jeśli nastąpią, to
zdecydowana większość odstąpi
od kupowania tygodnika.
Proszę, zostańcie tacy jak
dotychczas!

Iwona Pawłowicz, 
Poznań

Szanowna Pani, dziękujemy
serdecznie za Pani wsparcie,
podobnie jak setkom innych
Czytelników. 

Pyza odpowiada
Marii Przełomiec
Szanowna Pani, nie napisałem
w swoim artykule o TVP nic
złego o przyznaniu Pani
odznaczenia Bene Merito.
Rzeczywiście, może być ono
powodem do dumy. Mój artykuł
temu nie przeczy.
Nie oskarżyłem Pani też
o koniunkturalizm ani nie
napisałem niczego, co mogłoby
podważyć Pani wiarygodność
jako dziennikarki. Pani
nazwisko pojawiło się w moim
artykule wyłącznie w kontekście
funkcjonowania Andrzeja
Godlewskiego w fundacji
poniekąd zależnej (według
oficjalnych danych) od MSZ. 
Czy powinienem był pominąć
informację, że jedna 
z prowadzących program
całkowicie podlegający dyr.
Godlewskiemu jest szefową
rady tejże fundacji?
Mam nadzieję, że przyjmie Pani
wyrazy uznania dla Pani
wieloletniej pracy zawodowej.

Łączę wyrazy szacunku,
Marek Pyza
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Na Facebooku sporą karierę
robi zdjęcie z nocy

wyborczej ze sztabu PO. Właśnie
ogłaszane są wyniki, Donald Tusk
wydaje okrzyk radości, EWA
KOPACZ piszczy ze szczęścia, a
Grzegorz Schetyna… ma minę,
jakby właśnie robiono mu
lewatywę. Eee, nie należy z tej
foty wyciągać zbyt daleko
idących wniosków. Może akurat
rzeczywiście robili mu lewatywę?

No właśnie. Uspokajając
wzburzoną opinię publiczną

oraz niespokojne rynki, ze
szczególnym uwzględnieniem
Wall Street, GRZECHU
SCHETYNA ogłosił, że oddaje się
do dyspozycji premiera. Znaczy,
nie będzie fikał, że nie zostanie
marszałkiem Sejmu. Pewnie
Schetyna zostanie przesunięty
do rządu, co może zaowocować
nadaniem mu ksywy Z Paxu do
Śmaksu i lekceważeniem gościa.
My jednak przypominamy, że
stary przydomek Grzecha
brzmiał No Mercy, a w zemście
najważniejsza jest cierpliwość.
Tak przynajmniej wynika z
„Hrabiego Monte Christo”.

Fajne rzeczy działy się na
zarządzie PO, podczas

którego Tusk zajmował się
znęcaniem nad rzeczonym
hrabią. Walił w niego i walił, aż
się zmęczył i przestał. Zarząd
spodziewał się, że po torturach
Tuska nastąpi obrona Schetyny
w wykonaniu Grupińskiego.
Premier sam nakazał mu zabrać
głos. A partyjny intelektualista
ogłosił, że Donald ma we
wszystkim rację i ma być, tak jak
on mówi. W tym momencie
Schetyna ostatecznie się złamał i
znowu miał te minę od lewatywy.

Grupiński zaskoczył, ale nie
wszystkich. Tuska na

przykład nie. Jego Tuskowskość
wezwał bowiem wcześniej do
siebie „ulubieńca partii” (jak
zwano Bucharina). Nie wiadomo,
jakie słowa padły podczas tej
rozmowy w cztery oczy, ale
faktem jest, że jakby było trzeba,
to platfusowy Bucharin
oskarżyłby Schetynę o to, że jest
japońskim szpiegiem. 

Ma ten premier dar
przekonywania, oj ma.

ANDRZEJ HALICKI nie będzie
już szefem sejmowej Komisji

Spraw Zagranicznych. Jego
Tuskowskość zagrzmiał, że nie
będzie na tym stanowisku
tolerował ludzi
nieodróżniających ambasadorów
od ministrów spraw
zagranicznych. Nie wiemy, o co
konkretnie premierowi chodziło,
ale apelujemy, by nie wymagać
od Halickiego zbyt wiele. To, że
odróżnia prawą rękę od lewej, to
już i tak jest sukces.

Anastępcą Halickiego będzie
DARIUSZ ROSATI. No cóż,

bez wątpienia nie jest to zmiana
na gorsze. Rosati nie tylko
odróżnia ludzi, ale i wino za 100
zł od takiego za 200. Z tańszymi
miałby natomiast problem.
Nigdy takich nie pił.

Szef doradców premiera
MICHAŁ BONI bąknął o

składce zdrowotnej dla rolników
– 35 zł miesięcznie. Poproszony o
komentarz w tej sprawie
wicepremier Waldemar Pawlak
oznajmił, że nie będzie się
odnosił do prywatnych
pomysłów. Zabawne, bo Boni jest
jedynym członkiem tego (a
pewnie i przyszłego) rządu, do
którego pomysłów warto się
odnosić.

Stare, ale smaczne! Zwolennicy
MARCINA ŚWIĘCICKIEGO

tak zachwalali go w kampanii:
„Będąc ministrem w rządzie
Tadeusza Mazowieckiego,
zlikwidował zadłużenie Polski
wobec ZSRR, wprowadził
wymienialność złotówki, był
jednym z negocjatorów wejścia
Polski do UE, za jego kadencji
jako prezydenta Warszawy
powstały projekty obu mostów i
rozpoczęła się ich budowa oraz
wiele innych inwestycji, dzięki
którym miasto stało się
nowocześniejsze i ładniejsze”.
Kurde, myśleliśmy, że to
kompletny nieudacznik, a to
połączenie Balcerowicza z
Piłsudskim! Na Wawel go!
Żywcem! ∑

Z ŻYCIA KOALICJI
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Ledwie dzień minął od
wyborów, a MAREK

MIGALSKI zaczął jednoczyć
prawicę. Do tej pracy wezwał też
Jurka i Korwin-Mikkego.
Zjednoczona prawica zmieści
się u nas w szafie. Spoko, klucz
wyrzucimy do Wisły.

Aw PiS dożynki. No dobrze,
żeby być precyzyjnym:

obwąchiwanie się przed
dożynkami. Ziobryści już nawet
nie ukrywają w prywatnych
rozmowach, że „Kaczor to
psychopata i wszystko przez
niego przegramy”. Notabene
słowa te usłyszała jedna z
dziennikarek radiowych, a że
dziewczyna nie zna się na
walkach frakcyjnych, to
kompletnie zdurniała. Zdaje się
nie ona jedna, prawda chłopaki?

Tadeusz Cymański wystąpił u
Tomasza Lisa. I rzekł, że PiS

przegrał wybory. A potem
dorzucił, że demokracji to tam
nie ma, oj nie ma. Te wredne
kłamstwa rozsierdziły samego
ADAMA HOFMANA, który Cymę
zrugał. Bo linia sztabu jest taka,
że PiS wybory wygrał, tylko
PKW nie umie liczyć.

Sprawę rozstrzygnął sam
Kaczor, który przemówił.

Owszem, on popełnił drobny
błąd z tą Merkel, nie przeczy,
ale wybory przegrali (Matko,
użył takiego słowa?!) przez
Kempę i Romaszewskiego
poręczających za „Starucha”.
To może jeszcze dałoby się
Jarosławowi i jego nadludzko
zdolnym sztabowcom
nadrobić, gdyby nie Tomasz
Sakiewicz i jego lunatyckie
okładki w „Gazecie Polskiej
Codziennie”. I tym zbił nas z
pantałyku, bo nie wiemy, z kogo
się głośniej śmiać: z lunatyków
czy z Kaczora.

Aco tam u Grzegorza
Napieralskiego? Jak

zdradziła żona, siedzi w domu i
ogląda „Gwiezdne wojny”. To
milowy krok w rozwoju
psychoruchowym Grzesia – rok
temu oglądał „Plastusiowy
pamiętnik”.

Miarą kontaktu
Napieralskiego z

rzeczywistością niech będzie
to zdarzenie: otóż wkrótce po
wyborczej klęsce Napieralski
przyszedł do LESZKA MILLERA
z taką propozycją: „Ja zostanę
wicemarszałkiem Sejmu, a
ciebie zrobię szefem klubu”.
Ponoć Miller wybuchnął
śmiechem, bo jeśli ktoś tu
rozdaje karty, to nie ty,
Grzesiu.

Jak było do przewidzenia,
Miller i tak został szefem

klubu. Żeby było zabawnie,
biedny Kalisz do końca myślał,
że uda mu się wygrać, nawet
srożył się, że
wiceprzewodniczącym u
Millera nie będzie. Ale po
głosowaniu położył uszy po
sobie, Leszkowi dłoń ucałował i
został jego zastępcą. Millera
wiele to nie kosztowało, ot,
wiadro kawioru…

Nikt nie zaprzeczy, że w SLD
dokonała się poważna

zmiana pokoleniowa. 37-letniego
Napieralskiego zastąpił Miller,
lat 65. A jak się do tego doda, że
kandydatką SLD na
wicemarszałka (jeśli SLD go w
ogóle dostanie) będzie
rówieśniczka Millera Krystyna
Łybacka… I niech się teraz
Arłukowicz chwali, że robi coś w
kierunku aktywizowania
emerytów i im uniwersytety
trzeciego wieku zakłada.

Oczywiście po wyborach
musiał odezwać się Michał

Kamiński, z przyzwyczajenia
jeszcze w PJN. Nasz drogi
Ponton Bis (bo jednak do
Urbańskiego trochę mu
brakuje) jak zwykle chlusnął w
Kaczora tym, co miał pod ręką,
czyli pomyjami, a potem
wyjawił tajemnicę wielką. Nie,
nie jest z UFO, tylko tak
wygląda. Otóż Kamiński był na
liście łódzkiego mordercy
Ryszarda C.! Ponton Bis żalił się
nawet, że nikt mu nie chciał
przyznać ochrony. Oj, Misiu,
Misiu, chcieli ci przyznać
ochronę, a nawet pasami
wiązać, ale ty immunitet masz. ∑

Z ŻYCIA OPOZYCJI

Uwazamrze.pl
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Nie wiem, dlaczego
nie potrafimy
budować. Jeszcze
dom czy wieżowiec,
to i owszem, ale

metro budujemy jak paralitycy.
Źle jest u nas z logistyką. To, co
dzieje się obecnie na
warszawskiej Pradze, po
rozpoczęciu budowy drugiej
linii metra, to prawdziwa
paranoja. Bo zablokować
fragment Warszawy zamieszkały
przez kilkaset tysięcy ludzi
mogli tylko osobnicy bez
wyobraźni. Jak to jest możliwe?
Okazuje się, że wystarczy, iż
wybierzemy kilku głupków i
sprawa załatwiona. 
Nie wierzą państwo, to proszę
bardzo. Nie jestem
budowlańcem, ale każdy
przyzna, że budowa stacji w taki
sposób, aby zablokowała ona na
dwa lata główne skrzyżowanie
na Pradze, wymagała maestrii.
Dlaczego nie zaplanowano
budowy tej stacji tak, aby
blokowała ona nie całe
skrzyżowanie na placu
Wileńskim, lecz fragment
Targowej. Przecież 400-metrową
dziurę, niezbędną do budowy
stacji, można było zaplanować
wzdłuż ulicy Targowej tak, aby
kończyła się ona przed aleją
Solidarności. Nie byłoby blokady
połowy miasta i możliwy byłby

nieskrępowany ruch na trasie:
Radzymińska, Jagiellońska –
most Śląsko-Dąbrowski. Byłoby
to więc powtórzenie założeń
logistycznych z budowy stacji
Centrum. Jej na szczęście nie
zaplanowano, z głupia frant,
wprost na skrzyżowaniu ulic
Marszałkowskiej i Alei
Jerozolimskich, tak aby główne
skrzyżowanie stolicy
zabetonować na dwa lata. 
Nie rozumiem, dlaczego pani
Gronkiewicz-Waltz nie odesłała
projektantów do diabła, gdy
zaprezentowali jej obecne
rozwiązanie. Przyzwoleniem na
tak wielki bałagan w stolicy pani
prezydent odebrała sobie prawo
do zarządzania Warszawą. Pod
jednym jednak względem spisała
się na piątkę. Jako działaczka
Platformy zadbała, by blokada
miasta rozpoczęła się już po
wyborach. Pani Gronkiewicz-
-Waltz na co dzień niby
gapowata, gdy chodzi o PR
partyjny, spisuje się bez zarzutu.
Bo wiadomo, że gdyby ta
blokada miała miejsce przed 
9 października, Donald Tusk
miałby o 100 tys. głosów mniej, 
a do tego pani prezydent nie
chciała dopuścić. Co innego
dzisiejsza irytacja warszawiaków.
Z nią można sobie poradzić,
zwłaszcza gdy ma się ją w
niewymownym miejscu. ∑

Zniekłamaną
satysfakcją ogłaszamy,
że wybitny
dziennikarz Jerzy
Urban dzięki naszej

inicjatywie, to jest Koła Młodych
Stowarzyszenia Byłych
Funkcjonariuszy Służby
Bezpieczeństwa, otrzyma tytuł
doktora honoris causa naszej
organizacji. Trudno byłoby dziś
wskazać w Polsce osobę
godniejszą tego wyróżnienia.
W czasach największego
natężenia fanatyzmu religijnego
w ostatnim dwudziestoleciu,
podczas wizyt w naszym kraju
polskiego obywatela Karola
Wojtyły pod wyznaniowym
pseudonimem Jan Pawłeł II to
Jerzy Urban w sposób
bezkompromisowy, zarazem
dosadny, występował przeciwko
przyjazdom i osobie
odwiedzającego. Perswadował,
zawsze jednak subtelnym
językiem, że papież nie jest
żadnym autorytetem. Określał
go „człowiekiem, który odgrywa
fatalną rolę, obskurancką,
usiłując zawracać świat
współczesny w kierunku dawno
przebrzmiałym”.  
Tygodnik Jerzego Urbana od 20
lat walczył na rzecz realizacji
haseł, pod którymi dziś w
parlamencie ustępuje jedno z
wiodących ugrupowań 

– nowa, wojowniczo
usposobiona lewica
antyklerykalna. Będzie ona
kontynuować dzieło rozpoczęte
przez naszego wspaniałego
wyróżnionego. Walczyć więc
będzie o to, aby Kościół nie
ograbiał państwa z pieniędzy 
i nie wtrącał się do jego polityki.
Popierać będzie tych, którzy
chcą żyć w stałych związkach
bez ślubu oraz otwierać szeroko
bramy dla wszelkich praw dla
homoseksualistów. Inaczej
mówiąc, wprowadzać u nas
zwykłe wolności europejskie
XXI w. Dodajmy, że tego sukcesu
nie udałoby się osiągnąć bez
wsparcia innych wpływowych
pism i kierujących nimi osób. 
Nagrodzony przez nas wyróżnia
się też ogromną wrażliwością.
Nie zapomnimy mu tego, jak
bronił członków WRON przed
próbami odebrania im godnych
emerytur. – „To nadzwyczajne
świństwo i bezprawie” –
alarmował.
Biorąc te wszystkie ważkie
wartości, które uosabia Jerzy
Urban,  zwracamy się do pana
jako szefa telewizji publicznej 
o doprowadzenie do
bezpośredniej transmisji z
przebiegu tej historycznej dla
Polski uroczystości. 
W imieniu Koła Młodych
podpisał: Jerzy Jachowicz. ∑

Jerzy Jachowicz

DO PRAWEGO

Janusz Rolicki

OD LEWEGO

Rolicki stoi w korku,
a Jachowicz pisze list otwarty do prezesa TVP 

Budowa stacji metra na placu Wileńskim w Warszawie  
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Jerzy Urban za sprawą Palikota wraca na salony
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LITWA. W litewskim Sejmie
rozdawana jest broszura pod
tytułem „Przegląd historycznych
krzywd wyrządzonych Litwie
przez Polaków”. Autor to znany
historyk Algimantas Liekis,
kawaler Rycerskiego Krzyża
Orderu Wielkiego Księcia
Litewskiego Giedymina. „Od
czasów podpisania unii
lubelskiej (w 1569 r.) Litwa jako
państwo w zasadzie zginęła z
mapy świata” – pisze.
„Konstytucja 3 maja praktycznie
urzeczywistniła cele unii:
spolonizowanie i wymazanie z
historii narodu litewskiego”. Nie
wiadomo, kto zapłacił za druk
pamfletu, ale wiadomo, która
europejska stolica najbardziej
zyskuje na podsycaniu na Litwie
antypolskich resentymentów.
Nie jest to Wilno.

ŻYDZI. Rada Miasta Warszawy
po kilkuletnich awanturach
zdecydowała przyznać fundusze
na pomnik polskich
Sprawiedliwych wśród
Narodów Świata na pl.
Grzybowskim. W ten sposób
uhonorowani zostaną ludzie,
którzy narażając własne życie,
ratowali bliźnich. Projekt
wywoływał krytyczne opinie ze
strony lewicowych mediów i
„autorytetów”, które dowodziły,
że Warszawa ma już dosyć
„martyrologii” i że plac powinien
być „miejscem rekreacji” dla
mieszkańców. Idę o zakład, że
gdyby w tym samym miejscu
miał stanąć pomnik Żydów
pomordowanych przez Polaków,
ci sami ludzie wychwalaliby
pomysł pod niebiosa.

ROSJA. Jak informuje „GW”, w
Archangielsku rozpoczął się
utajniony proces dwóch
badaczy przygotowujących
„Księgę pamięci” poświęconą
Niemcom nadwołżańskim
zesłanym nad Morze Białe przez
NKWD. Oskarżycielem jest FSB,
która otwarcie szczyci się, że jest
spadkobierczynią sowieckich
służb. Zarzuca ona badaczom,
że... naruszyli tajemnice osobiste
zesłańców sprzed 70 lat. Na
wieść o procesie władze w
innych regionach Rosji
zamknęły przed historykami
archiwa. Najpierw
wymordowano lub złamano
życie dziesiątkom milionów
ludzi, teraz odmawia się im
nawet prawa do upamiętnienia. 

—Piotr Zychowicz

HISTORYCZNY TELEGRAF

Wyborczy wynik
Palikota, choć mo-
że wywołać reak-
cje identyczne jak
po przedawkowa-

niu bimbru albo spożyciu chałwy
z majonezem, nie powinien za-
skakiwać. 

Jeśli komuś się wydawało, że
nie ma w Polsce ludzi, którzy lu-
bią lżyć osoby wierzące w Boga, a
nie w Jaruzelskiego, poniewierać
starszymi tylko dlatego, że są nie-
dołężni i się nie odwiną, drwić z
rozpaczy tych, którzy stracili naj-
bliższych, albo pluć na wszystko,
co jeśli nie święte, to chociaż god-
ne szacunku, był bardzo naiwny.
Są takie jednostki w Londynie, są
i w Lądku-Zdroju. Nie zapomnę
koleżanki z podstawówki, która
dzień po odnalezieniu zmasakro-
wanych zwłok księdza Jerzego

Popiełuszki powtarzała, że „bar-
dzo mu dobrze, bo sam się pro-
sił”. Jej mama uczyła nas fizyki,
młoda musiała te mentalne eks-
krementy wynieść z domu, a ja
zrozumiałem, że są na świecie lu-
dzie i taborety. Nie wiem, ile z
tych ostatnich głosowało na Ruch
Palikota, ale wiem, że część zrobi-
ła to z czystej nienawiści. 

Do PiS, Kaczyńskich, katoli-
ków, moherów, każdego, kto wie-
rzy w wolną Polskę, a nie wielką
Rosję, w prawdę, a nie kłamstwa
Palikota o tym, że „wszyscy na
pokładzie tupolewa byli pijani”.
Co ciekawe, nikt z PO nie stanął
po tych słowach w obronie
śp. Sebastiana Karpiniuka czy śp.
Grzegorza Dolniaka. Łatwiej było
Schetynie wołać na pogrzebie
„Seba!”, niż spacyfikować chama,
którego wcześniej uczyniono wi-

ceszefem partii. Po katastrofie
Palikot założył zerówki i drwił z
„przemiany Jarosława Kaczyń-
skiego” po śmierci brata, brato-
wej i wielu przyjaciół. 

Dowiedzieliśmy się, że jest
wielkim kompanem Bronisława
Komorowskiego, z którym jeź-
dził na Białoruś zabijać głuszce
(cóż za determinacja, w Polsce te
ptaki są pod ochroną). Mówił, że
katastrofa zdecyduje o najbliż-
szych pięciu latach w polityce, i
od razu zaczął pluć, wyciągając z
rękawa już nie tylko świński łeb,
ale całą resztę w postaci Domini-
ka Tarasa. 

Wreszcie nastał czas rozbijania
(nigdy nie uwierzę, że bez poro-
zumienia z Tuskiem) niemrawe-
go SLD, który, chwała mu za to,
nie chciał sięgać do komuni-
stycznych instynktów. I tak siero-
ty po Urbanie odnalazły ducho-
wego ojca. 

Dorzućmy do tego dzieciaki na
dopalaczach, koła gospodyń miej-
skich żyjące plotkami o chorobie
satanisty, a także wielkie zaanga-
żowanie Moniki Olejnik – i mamy
10 proc. poparcia. ∑

Czas
palikoturbanów
RZUT PIÓREM

Sieroty po Urbanie odnalazły
duchowego ojca 
krzysztof feusette
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– To dla nas wyraz uznania i za-
ufania. Nie możemy zawieść tych,
którzy nas nagrodzili – mówi Ja-
cek Karnowski, który w ub.
tygodniu razem z bratem bliźnia-
kiem Michałem otrzymał
Nagrodę im. Jacka Maziarskiego.
To prestiżowe wyróżnienie jest
przyznawane za nonkonformizm
oraz uczciwość intelektualną.
Bracia Karnowscy zostali nagro-
dzeni za stworzenie popularnego
portalu internetowego wPolity-
ce.pl oraz wkład w budowę i
rozwój tygodnika „Uważam Rze”.
Na zdjęciu podczas uroczystości:
prof. Jan Żaryn, Anna Maziarska,
Jacek Karnowski i Michał Kar-
nowski. —maty

Laur dla braci
Karnowskich

MEDIA
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